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oraz nauce, rozrywce umysłowej i  szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Projekta znvan w ustawie wyborczej 
z gmin wiejskich.

J e s z |m  w kwietniu b r. członkowie klubów le w  
cy i mlodoczcchów postawili w Radzie państw a wniosek 
zm iany częściowej ustaw y wyborczej w ten sposób, aby 
z gmin w iejskich ni. wybiefjtno ja k  dotąd, ale żeby 
w tych gminach w ybory tak  u rz ą d /Jć fija k  są  w w ię­
kszych m iastach, które w ybierają posłów osobno. W tych 
większych m iastach ja k  w K rakow ie i Lwowie, w T a r­
nowie, Roclmi, Jarosław iu i kilku innych, wyborcy, to 
je s t ci, co m ają prawo glosowania, g losują odrazu na 
posła; kiedy w t innych gm inach tak  m iejskich ja k  wiej- 
skicli najpierw7 w każdej gminie w ybierają  delegatów7, 
a potem dopiero c,t delegaci z gmin w ybierają posła. 
Ten ąstatni-'.sposób wyboru zowie się pośredni, bo nie 
wprost wyborcy posła obierają, tylko przćz pośredni­
ctwo tych jgwoieli rdelcgatów. W e w nioskach Izatem po­
staw ionych w R adzie państw a idzie o to, aby wszędzie 
tak  ja k  w większych m iastach sami wyborcy na posła 
glosowali.

nfistawa nasza wyborcza potrzebuje zmian, ale nie 
w tym  k ierunku jak  teraz proponują, tylko w7 tak i spo­
sób, aby ludzi więcej skupić, zjednocż-yó, a  nie ciągjp; 
staw iać jednych jak b y  wrogów drugich. Pam ie|ącie 
w szystkie te  agitacye, jak ie  są podczas wyborów, na 
czem one polegają?  Oto na tern, aby ciągle p o s ta rz a ć : 
„tego nie wybierajcie, to wasz w7róg! ja k  wybierzecie 
księdza albo pana, mówią wam, to podatki podniosą, 
bo oni o w as nie dbają. W ybierajcie nowych ludzi, co 
jeszcze nie byli pójłam i, bo co wam przyszło z wyboru 
dotychczasowych posłów, płacicie tak  samo podatki ja k  
d aw n ie j W ybierajeiey tylko chłopów, albo takich co m ó­
w ią że są z chłopów, ci dla w as dobrze chcą, oni wie­
dzą lepiej, czego wam potrzeba. Dotyczasowi posłowie 
m yślą o sobie, o swoich interesach, a nie o chłopskich". 
W szystko w ięct-w  czasie wyborów ma na celu przed­
staw ić każdego surdutow ca za człowieka złego, niedba-

Jagego o dobro ludu. —  A gitacya ta, dziękować Bogu 
i poczciwremu sercu w łościan , nie odniosła skutku 
w7 ostatnich wyUńrach, teraz więc ciągle w niektórych 
pisem kach’.s ta ra ją  się podbudzać tę';nienaw iść, aby  za 
la t sześć, ja k  przyjdą nowe w ybory, -znaleźć,grunt p rzy­
gotowany, aby przez ten czas wzbudzić nieufność lu­
dności. Ten pomysł zm iany w ustaw ie wyborczej je s t 
w łaśnie obliczony u nas jako  środek do takiej niezdro­
wej i bezbożnej agitacyi. Widzicie podczas wyborów 
i takich, co ag itu ją  pieniądzm i, co s ta ra ją  się ludzi 
przekupić, aby tak  głosowali, ja k  oni chcą. Jedni ku­
pują głosy za-pieniądze, drudzy za poczęstunek, a inni 
u dają  serdeczność z interesu. .Cyyby to ustało ze zm ia­
n ą  sposobu w yboru? W cale nie, tylko zam iast balamn 
cić i dem oralizować kilku czy k ilkunastu  w gminie, 
staranoby się zepsuć w szystkich, coby mogli glosować. 
To zle co jeść/ tylkoby jeszcze powiększyło się. Gdyby 
zaś te wnioski uchwaliła R ada państw a, w położeniu 
włościan nieby się n ie  polepszyło, bo czy wprosi, czy 
pośrednio w7ybieranoby poślą, zawsze podatki będą te 
same, bo. nie można zmniejszyć w ojska, k iedy w szyst­
kie państw a trzym ają miliony ludzi pod bronią. Póki 
na  świecie będą państw a, co ja k  Rosyd,. m yślą tylko o za­
borach i uciskaniu ludzi, to musi być dużo w ojska 
i w Austryi, m uszą się budować fortece, barak i, kupcy- 
w ać arm aty. TcBkażdy czuje, że niepodobna dać się 
zjeść Moskalom, trzeba się bronię^ ja k  można. K ażdy 
uczciwy pfas.el musi dbać tu w Austryi o to, aby  Au- 
strya była s iln a ^  a tern bardziej każdy polski poseł, 
któremu ojczyzna droga i k tóry  wie, że tylko w G ali­
cy i szanują jego j ” yk  i w iarę.

■'.Kie zmieniłoby się zatem uic w położeniu w ło ­
ścian , ale ta  nienawiść, ja k ą  w ybory rozbudzają, za ­
m iast ograniczać się na m ałą liczbę delegatów , s ta ra ­
łaby się dosięgnąć do każdej chaty, aby  wszędzie bu­
dzić niechęć i rozdarcie'*: Otóż celem chrześciańskiego 
społeczeństwa jest m iłość; tę utrw alać, a nie nienawiści 
otwierać w rota na oścież, musi być ććlem ludzi dobrej 
woli. Jesteśm y więc przeciwni takiej ustaw ie, coby siu-



żyć m ogła do tego, aby  ludzi . roznam iętniać i wrogo 
staw iać przeciw sobie.

Nie uw ażam y i my obecnie obowiązującej ustaw y 
za zupełnie dobrą, ale ntą,c w duchu zgody pragniem y 
zaczynać budowę od fundamentów. Nitsch najpierw  
w gm inie połączą się ludzie do wspólnej pracy, niech 
tam przyzw yczają sic iść ręk a  w rękę, '1'iabiorą do sie­
bie ufności, to -wtedy będzie czasu dosyć na napraw y 
ustaw y wyborczej. Czybyśmy ją  w tedy chcieli mieó 
źjnsirjoną w ten sposóh, jak  to dziś proponują w po­
staw ionych  w nioskach? To pewna? że niej!i Wtedy bo- 
więin i zaw sze nie należy dąźygj do tego, aby ludzi 
w zajem nie odstręczać, aby nie dopuszczać do porozu­
mienia, a tak i sposób wyboru polega właśnie- na stałem  
dążeniu rozbudzaniu zawuści ludzi względem  siebie. To 

jt.|ż« system  wyborczy* którego my pragniem y dla n a ­
szego kraju , polegałby na 'łączen iu  ludzi w kola, g ru ­
py! któreby razem w ybierały tak , ab,y ąg'itacya m iała 
najm niejsze poić popisu. Pan Bóg? pow iada : miłuj bli­
źniego ja k  siebie samego, a tym czasem  teraz w 'czasie  
wyboru i m iędzy w yboram i ciągle sta ra ją  się siać nie- 
u f u o | |  i nienaw iść jednych względem drugich. To nie 
po Bożemu i dlatego za takicm i reformami, co m ają 
pomódz eto szerżjąma nienawiśńjj, nie możemy' się 
oświadczyć.

Przytem  trzeba pam iętać, że w innych krajach 
austryackicb daleko mniej ludzi m a prawo w ybierać 
ja k  w Gąlićyi. Tam  trzeba płacić ”  zlr., aby mioć p ra­
wo wyboru, a u nas w wielu gm inach prawo wyboru 
m a ją ^ d jg lll  p lącą już 2 zlr. podatku, a naw et k ilk a­
dziesiąt rceńtów. Jakby, wiec miano w Galieyi zaprowa- 
d z i^ w y b o ry  bezprilreduhgg toby z pewnością Itad a  pań- 

;£twa przyjęła jed n ą  złfeadę wspólną opodatkow ania i 
bardzo w ielu tycli, co p lą tp  niżej 5 zlr., straciliby p ra­
wo wyboru, a kto wie, czy by go jeszcze'-bardziej^ nie 
ograniczono. Byłyby wjS; w ybory bezpośrednie, ale 
u nas^g d z ie  grunta rozdrobnione, niew ieluby głosowało.

Nie zdaje nam  się , aby te wniogki w Padzie  
państw a postaw iona do zm iany ustaw y wyborczej były 
uchwalone, ale chcieliśmy podać^tycb  słów k ilka dla 
OTHpęjaśnienia, ze by każdy wiedział, co o nieb sądzi6%;-

0 gospodarności w obrębie gminy
opowiedział 

K a z i m i e r z  L a n g i e .

XX.II. Wartość a ccita.

„Panie Jan ie! papie J a n ie !“ zawołało naraz k ilka 
głosów w gospodzie, gdy  Jan k a  wieczorem wchodzącego 
ujrzeli. „Czy to może być praw da, co opow iada W aw-

rzek, który wczoraj dopiero z w ojska powrócił? O po­
w iadaj on, że na w łasne oczy w któreinś uiemieckiem 
miąscie wbizial, ju k  wodę przekupień sprzedaw ał, a lu­
dzie mu za nią płacili.“

,j|lj ktoby liim w tak ie  brednie wierzył, ktoby zaś 
wodę kupow ał11 rzecz^  K atarzyna W ojtkowa.

„W ja  mu wierzę — odpowie Janek  bo to jest 
rzecz mozebna. Mówiłem wam już kiedyś,- że tylko dwie 
rzeczy w naturze daje nam  P an  Bóg: to powietrze 
światło s ło n e c z n i—  re sz tę . w szystko pracą, naszą od 
przyrody dobyw ać sobie musimy, g d z iek o lw iek  zaś p ra ­
ca reżłowieoza je s t użyta; tam  i zap łata  je s t możebna 
i słuszna. Jeżeli komuś w mieście nie obce się samemu 
iść do rzeki lubgśtudni po wodę, lecz przyniefPr^sobie 
ją  każje^ słusznie żeby za tę przysługę: zapłacił. W W ar 
szawie tak  samo chłopcy mali piasek w iślany we w o­
reczkach noszą w ołają g łośno: p ia se k ! piasek ! kto 
chce kupić p ia sk u 1 i otwidęąją się okna w domach, 
kucharki kiw ają naSphłopców, żeby. na g$rę przenieśli 
i płacą* im po 10 groszy za woreczek. — T ak  woda 
tam ta , ja k  piasek ten, nie kosztuje nic tego, co je  roz­
nosi, więc sprzedając piasek łub wodę, sprzedają oni 
tylko pracę s.%oja: nabran ia  i przyniesienia.

Inaczej z towarem, na którego zrobienig-m ateryał 
ku]iićc potrzeba było. Tu ten, co kupuje tow ar, zapłacić- 
musi i to, eo m ateryał kosztował i co kosztow ały 
jego przewózki z miejsca na miejsce i T ł^ c o  w arta p ra ­
ca rzem ieślnika, który ten m ateryał surowy na rzecz 
użyteczną przerobił i nareszcie jeszcze koszta pośredni­
ctwa czyli zarobek kupca} za trud jjgjjd, że ten tow ar 
wyszukał, nabył, przywiózł i nam go dostarczył. T ak  
im przykład kupując, buty w sklepie; płacim y w nieb za 
skórę tak , ja k  z Jciełęcia zdartą  była, za zawiezienie 
jej do -garbarni, za robotę, garbarską'; za przewiezienie 
jej domzewma, za robotę szewską} za kołki, gwozdzie, 
drątw y . podkówki, jak ie  szewc dodać musiał, za m ie­
szkanie i sklep, 'k tó re  szewc ten zajm uje i za żywność, 
ja k ą  daje swym pomocnikom i wreszcie zarobek ku 
pca, k tóry  nam je  sprzedajń," jefzeli niew prośf kupujem y 
od szewca.

W  ten spoltfb w artość rzeczy każdej niesłychanie 
się podnosi, im więcej razy  przerab ianą była na lepsze 
i im więcej umiejętnej pracy ludzkiej do surowego ma- 
teryalu dodano.

Żeby wam tylko pojęcie dać, ja k  p raca ludzka i 
rozum ludzki uszlachetnia rzecz każdą  i przerabiając ją  
na lepsze, ooraz w ięcej nadaje  wmrtośói — to przyto­
czę wam k ilka  tylko przyk ładów :

^ l a f r a  bnników w arta -Jest 12} reńskich. (Idy w cu­
krowni pi7,.ą$>bią te buraki na cukier, to fura ta  w yda 
cukru ?ęćntnar, a w artość jego  już nie 12,- lecz tf> 
reńskich.

Kam ień póki głęboko w ziemi leży, nie w art p ra ­
wic nic.ifiŚJdy ztam tad w yrw ą bryle jego wielkości m e­



tra  sześciennego i na wóz ją  włożą, w arta  jnź jest z ren 
sk iego^a lbóJł (stosownie do trudności w yłam aniaj.fG dy 
tę bry łę1, do m iasta przyw iozą i kam ieniarz ją  ogładzi 
tak , żeby do budowy mostu lub domu była przydatna, już 
w artą, je s t z 15. reńskich. A jeżeli rzeźbiarz z niej fi­
gurę M atki Boskiej<do kościoła wyrzeźbi, to już zapłacą 
mu za nią 100 albo i ^ )0  reńskich. Choć to ciągle 
ten sam kamień,.:;, tylko pracy i zręczności ludzkiej do 
niego przybyło.

Czterokonna fura rudy żelaznej płaci się około 1 
reńskiego. Z niej w yrobią centnar żelaza, które już 
w arte je s t 10 reńskich. Tenże centnar żelaza przerobio­
ny na podkowy w art już je s t 40 reńskich, a przerobio­
ny na noże ordynarne 400 reńskich, a na scyzoryki 
6()§0,#eńskieh, a na igły 10.000 reńskich, a na sp rę­
żyny do zegarków  to już więsfej ja k  sto tysfficy-ireńskich.

p%Na m&gu pola urodzić się może lnu tyje, że tak  
ja k  jesf tylko Ao sprzątnięty,! zapłaciliby ludzie za liijS 
go 300 reńskich. Gdy go wyrosimy!] n a1 prześlipy w y­
trzem y, z paździerzy wyczyścimy’,; wym iedlim y i wy- 
czeszemy, w postaci przędziw a dadzą nam już za niego 

jfiOO reńskich. Gdybyśm y go jeszcze sprzędli na nici,’1 
zapłaciliby nam za nie już R?00 reńskich — płótno 
z tych w szystkich nici utkane wartej już fjOOOjreńskich 
—  a jeżeli koronki z tych nici m isternie udzierżgane, 
to i sto. t.y|ieoy mogą być warte.

W potocznej mowie mieszamy też kozę,sto w yrazy 
imrf-ośtk: a  c.ęjna towaru, a to nie zawsjle znaczy to sa ­
mo. Są rkećzyj które dla w szystkich w ielką m ają w a r­
tość, bo są  koniecznie* do życia potrzebne, których 
cena bywa niska lub nawet żadna. Bez pow ietrza.obejść 
niepodobna, więc wartośęynia Ogromną.— ale ceny nie­
ma, bo go m ają wszyscy za darmo*. Chleli m a wartość 
w ielką, a  cenę m ałą, bo go je s t dużo ną świecie. Perły, 
dyam entyp;koronki m ają w artość fzeczywiśóie niew iel­
ką, dla mnie naprzykład  Avcale żadną, bo mi niepo­
trzebne — a przecież dlatego, że są  rzadkie i że dużo 
pracy ludzkiej kosztują, nim je  się znajdzie, oszlifuje 
lub zrobi, m ają cenę-bardzo wysoką.

Z tego widzicie,;,że cena nie "zawsze bywaćfówiia 
z w a r to ^ ą ,  ń le  i ceny jednego i tegoż same-goytowa- 
ru byw ają  niejednakow e, czasem wyższe, czasem niż­
sze. Czemże to^Się dzieje?

ZebyPto zrozumiaćg przypom nieć wam m uf^y  co 
juz raz powiadałem , że wfseenie tow aru mieści się z a ­
wsze: i wartość surowego m a t^ g a łu  i koszta transportu 
i praca rzem ieślnika, który  nm tgryał na tow ar przero­
bi! i zysk kupca, który ten towar gotowy rozwozi i sprze­
daje. Jeżeli tedy rzem ieślnik w ynajdzie sobie tak ie  
miejsce, gdzię ltan ie j niż dawniej niateryal surowy k u ­
pić może — albgijeżeli wymyśli taką m aszynę, że m niej­
szym mozołem, m niejszym  kosztem i prędzej i więcej 
towarów tyeli wyrobić potrafi — albo jężeli drogi w kraju 
tak  się popraw ią, że transport towarów po nich zna­

cznie potanieje — to naturalnym  sposobem Ijedzie mógł 
każdy o tyle taniej tow ar ten kupić.

A więc zapam iętajcie sobie po p ien esze :  cena to ­
w aru zaw isła jest od kosztów zrobienia tego towaru. 
K iedy skóra zdrożeje, droższe są zaraz buty — a k ie ­
dy chleb zdrożeje, to także buty m uszą być drrf/ske/S 
bo szewca więcej kosztuje w tedy wyżywienie i siebić 
i rodziny: i czeladników.

-:r,Po-;.dru(jie: w pływ a na cenę to, czy towaru tego 
je s t dużo n | |  sprzedażćjczy mało — i czy takich, co te ­
go towaru kupić potrzebują, mało je s t czy w ielu? To 
już i na ja rm arku  każdym  zauw ażać sam i m ogliście: 
Przypędzą dużo św iń# kartofle się nie urodziły, mało 
kto ma ich na t\ le, zęby m iał czem w ieprzaka karm ić^ 
więc mało kto',;jo świnie, się pyta. Droży się z niemi 
jeden, droży sierdrugi z początku, potem widząc że sprze 
dać trudno, więc spuszczają tak  długo; aż się: przecie 
dla taniości połakom i ktoś kupić. W tedy w racacie z jam 
m arku i pow iadacie: świnie były dziś tanie. Innym  ra ­
zem głód na okolicę, zboża starego na przednów ku b ra ­
kło, nowe jeszcze zielone. Jak i taki, co zarobił przez 
tydzień parę-groszy , biegnie ’ n | |  ja rm ark  i clibe choć 
ćw ia rtk ^k u p ićć  i»Aj:tu pokazuje sid aże  tylko Lilka fur 
z żytem stoi i to zdaleka przyjechały. Na każdej furze 
po 8 koray jost, a tu każdą  furę ze 100 ludzi obstąpi 
i każdy ćw iartkę chce. T edy  właściciel żyta górnie się 
trzym a, ludzie głodni postępują coraz z ceną, on tw ardy  
ani centa opuścić uię chcę, bo myśli so b ie : nie dasz 
ty , to da drugi —  i żyto tego ja rm arku  je s t drogie. 
I  bodzie tak  drogie póty, póki kupcy z dalszych stron 
nie dowiedzą się o tern, że tu brakuje i nie naw iozą 
z tańszych okolic tylę;^ wiele potrzeba.

T ak  samo gdy małogjbutów na ja rm ark  szewcy 
przyw iozą^, a tu mróz ściskać zaczyna i każdy chce 
w butach nowych z jarm arku  do domu wrócić. AYtcdy 
sami kupujący podbijają renę, woląc dorzucić nłoś, a 
buty zaraz nii,e& i szewcy korzystają  z tego — i (cena 
butów zaraz zdrożała.

Na to odezw ała się Katarzyna,, co przędła:
„A to niepoozciw ie^tak z biedy Judzkiej korzy­

stać, ja k  z tern żytem i z tern i butami na końcu. Bząd 
pow in i|n  zabronić takiego!? w yzyskiw ania.

„A zaraz do rządu p re ten sje  macie, żeby was 
niańczyl —  odpowie Janek  z uśmiechem. Jakby- rząd 
w tak ie  rzeczy się w daw ał i w drogie ozas-f, kazał ta 
nio zboże sprzedaw ać, toby jeszcze gorzej zrobił dla 
głodnych. Bo kupcy nie przywieźliby zboża wcale, a 
głodni poum ieraliby z głodu. Na to są inne sposoby;- 
źebljl kupcy  potrzebujących nie wyz3rskiw ali i n ie ż ą ­
dali ceny wdękskej za tow ar niż obstać mogą. Jak b y  
tylko kupiec jeden-chciał zbyt w ielkie zyski ze sprze­
daży ciągnąć, to zaraz znajdzie ; się drugi, co pow ie: 
„chodźcie do mnie, ja  wam sprzedani tak i sam  tow ar 

'taniej. On?|chce 4 ćęihty na każdym  funcie z y sk a #  a ja
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jednym  centem zarobku się kon ten tu ję .“ I  zaraz ludzie 
rzucą się wszyscy do tego drugiego. P ierw szy oszuka 
dwóch albo trzęćh nieświadom ych, sprzeda 3 funty z za­
robkiem  4 centów na  funcie, to zarobi razem  12 cen­
tów przez dzień. A ten drugi, co ty lko  jednegóAcenta 
na  funcie chce mieć zysku, sprzeda w tym  dniu 200 
funtów i ma 2 reńskie zarobku. To się nazyw a kohku- 

%<sncya i ona to jest hamulcem na nieuczciwych k u ­
pców i ceny towarów podnosić nie pozwala. Zdarza się 
czasem, że w małem m iasteczku zmówi się kilku k u ­
pców i cenę zboża na dni k ilka podniosą — ale dowie 
się o tern wkrótce inny kupiec z drugiego nuasteczkff^ 
że tu zboże podrożało — więc. /chcąc sam dużofyarobicj 
przyw iezie zaraz dużo zboża swcfęgło. W  t ę |  samej m jtf 
śli przyw iezie jeszcze ' z drugiej stpm y kupiec drugi 
i trzeci i czw arty i naw iozą tyle, że się okaże towaru 
więcej niż popytu na niego. N azad odwozić nikomu się 
nie zechce, bo transport kosztu je; więc spuszczają ku 
pcy coraz z ceny, byle towaru się pozbyć — i w koń­
cu taniej go czasem sp rzedadzą, niżby byli w dotnu 
sprzedali.

Z darza się też, że w ygląda z jesieni na drożyznę, 
kupcy od rolników drogo zboże kupują — a potem czy 
się zboże nam łotniejsze pokaże niż myśleli, czy dowiozą 
z innych krajów  dużo — dość że cena spadnie i kupcy 
ze s tra tą  sprzedaw ać muszą. Rzadko,;im  się to zdarza, 
bo to naród ostrożny — ale zdarza się przecie niekils* 
dy — więc znowu kiedy sposobność inna się nadarzy, 
w ynagrodzić to sobie p ra g n ą / -

Z tego wym iarkujeeie także, że dobre drogi w7 k ra ­
ju , rzeki splaw ne i kolejęgłżelazne śą- także doskonalą 
obroną od drożyzny i mniej wbęc.ćj w yrów nyw ają. cenę^ 
przywożnyck towarów — bo kupcy dla w łasnego interesu 
dow iadują się pilnie, gdzie czego brakuję i czemprę- 
dzej w to miejsce zwożą ze w szystkich stron towar. 
Im więc lepsze są drogi, fgm prędzej, tow ar brakujący 
n ad e jd z ie , tern kró.ijej przeto tnvać będzie sztuczna 
albo naturalna drożyzna. -(C. d. n.)

O pielęgnowaniu zdrowia.

djpEląg dalszy).

34) 0 usposobieniu do choroby.

Jeżeli zaraźliwych tworów znajduje się niepoliezo- 
ne tysiące w chorym i kolo choręgoy to powinniby 
wTszyscy ludzie zarazić się, gdy przebywmją w tej sa ­
mej izbie, gdzie leży jeden chory.

N a szczęście rodzaju ludzkiego tak  sit&nie dzieje 
i widzimy, że ludzie, którzy na wpływ zarazka najbar­

dziej są wystaw ieni, bo obsługują chorego na czerwonkę, 
tyfus lub cholerę i cały dzień z asm przem ieszkują, — 
przecież tej choroby nie dostają.

Ja k  ziarno twroją ręką  rzucone, jedno pada na 
opokę i tu m arnieje, a  drugie pada na żyzną glebę j  tu 
ci stokrotny plon przyndsi, tak  ręż i zarazki tylko w te ­
dy chorobę wyw ołują, jeśli u człowieka znajdą dobrą 
glebę, aby  ,ś-i<| w tysiące potom stwa rozmnożyć mogły. 
W kim  się zarazek nie rozmnaża, tam choroby nie w y­
woła.

■ Na nasze szczęście więcej je s t takich ludzi, k tó ­
rzy na zaraźliw ą chorobę są odporn i: chociaż osoby te 
połkną z napojeni lub potraw ą zarazek, chociaż w cią­
gną go do plac zj^pddeebem, choć z prochem powie­
trznym osiędzie na Skórzę, — to nietylko się nie mnoży, 
ale naw et ginie w ezlewieku lub na człowieku, nie ro­
biąc szkody jego zdrowiu. Mówimy w tedy, że człowiek 
je s t odporny na zaraźliw ą chorobę, lub że je s t n ieu sp o  
sobiony do zaraźliwej choroby.

Pam iętajcie jednak , że odporność na chorobę każ­
dej chwali utracić można i że osoba, k tóra  dotąd nie 
była u sp o ||b io n ą , naraz staje się usposobioną do zarą-;. 
żenią siei i to zw ykle z w łasnej swojej winy, gdy ciało 
swoje lub dusżę^swoją osłabi. W yrzuty sunren ia , gniew, 
zm artwianie, pijaństw o, nadużycia, obżarstwo, psu ją ' 
zdrowie człowieka, a skoro tylko zdrowie na chwilę 
popsujesz, to już w twojem ciele • zarazki ła tw o  się 
przyjm ą, rozmnożą sprow adzą ch o robę ..,.

Jeżeli w wuiszej gminie panow ać będzie ja k a  za­
raźliw a choroba, uważajcie pilnie, a przekonacie się, że 
najzdrow si naraz na zaraźliw ą chorobę zapadną, jeżeli 
zepsuj^, żołądek niedojrzałym  owmc-em, niepStyglym 
chlebem, sta rą  w ędzonką lub kiełbasą, skoro z cieplej 
izby wyszedłszy na śnieg zaziębią s ię /  jeżeli się mocno 
rozgniew ają lub zmartwdąp;/

Gdy więc^blisko was zaraźliw a choroba panuje, 
baczcie, aby zdrowia swrego nie naruszyć i aby spokój 
duszy .zachoować, bo jedno zle prowadzi do drugiego.

Staraj ci,eisię, aby ciało w asze było silnem, bo czein 
człowiek silniejszy, tegfl trudniej rozm nażają się u niego 
zarazki, tem pewniejszy, że się przed zaraźliw ą chorobą 
uchroni.

Dzieci są sklonniepsze do wszystkich zaraźliwych 
chorób’,;;bo ich ciało je s t słabsze,: niż u dorosłych osób.

Nadew7szystko urn1 ajciej aby żaden zarazek nie 
osiedlił się w waszern ciele.

Roztropny człowiek pam ięta zawsze, że „strzeżo- 
neg fcP an  Bóg strzeże^siw ięęj starająęgfcię o /s d y  ciała 
i duszy, aby się oprzeć chorobie, zarazem  unikać bę­
dzie wszelkiej okazyi, aby  nie dopuścić zarazka do 
swojego ciała.



35) O sposobie rozszerzania się zaraźliwych chorob
i o sposooach, jak temu zapobiegać należy.

W iecie już, że każda  zaraźliw a choroba powstaje 
przez rozmnożenie się w zdrowym człowieku m alutkich 
tworów, które nazyw am y zarazkam i.

K ażdy człowiek, k tóry  ma zaraźliwą-ćhorobę, jest 
rozsadLikiem i źródłem, z którego się zarazki naokoło 
rozszerzać-inogą,-,^albowiem one znajdują się w skórze, 
ślinie, plwocinie, wymiocinach i odchodach stolcowych 
zaraźliwego chorego.

Posłuchajcie, w ja k  rozliczny sposób zarazki do­
sta ją  się do ciała zdrowych osób :

1. Jeżeli chory z zaraźliw ą w ysypką porusza się 
w  łóżku, to z jeg o '-sk ó ry  oddzielają się przy każ­
dym  ruchu niew idzialne dla oka cząstki skóry razem  
z zarazkam i, a ponieważ te  cząstki są  bardzo drobne, 
a  więc i bardzo lek k ie , wiec unoszą się w powie­
trzu jako  pył i osiadają  na zdrowych osobach w tej 
samej izbie, na  w szystkich przedm iotach nienakrytych, 
a  w ięc na  potraw ie w. garnku, na ehlebie, na wodzie 
w konew ce; zdrowi w ciągają zafazki do płuc przy 
oddechaniu albo z jadają  i w ypijają je  z potraw ą lub 
napojem i w ten sposób się zarażają.

2. Jeżeli chory na tyfus lub czerw onką gdziebądź 
w izbie lub koło chaty oddaje nieczystości, jeżeli su­
chotnik pluje koło siebie, to wydzieliny z zarazkam i 
w net zasychają* a rozdeptane tw oją stopą kruszą się 
na drobny proszek, który  przy chodzeniu ludzi po izbie, 
przy otw ieraniu drzwi i okien, albó/ przy zam iataniu 
unosi się w powietrze i ztąd dostaje się wprost do tw o­
ich płuc alho przez potraw y i napoje do tw egp-żołądka.

3. G dy w izbie- znajduje się tak i proch z zarazka­
mi, to twój sąsiad, który c-ię przyszedł pocieszyć w cho­
robie, na  swmich sukniach i obuwiu zaniesie zarazę do 
swojej rodzinyM ilbo i sam się  zarazi w twojej izbie. 
T ak  samo wędrow ny żydek, k tóry  zakupuje szm aty, 
skórki, ja ja  lub cielęta, — tak  saino żebrak zabawiwszy 
chwilę w zarażonym  dom u—  na swojej odzieży i obu­
wiu roznoszą zarazę po innych domach i po sąsiednich, 
a  dziecię, które z zarażonego domu posyłasz do szkoły 
choć samo zostanie zdrowem, na swoich sukniach za­
niosło zarazek pomiędzy inne dzieci szkolne.

4. D latego też, gdy u ciebie w domu w ydarzy się 
zaraźliw a chorobą, a w ypadnie ci w yjść pomiędzyiizdro- 
wych ludzi czy to do kościoła, czy do m iasta, czy gdzie 
indziej — winieneś wprzód na dwor.z% w ytrzepać z pro­
chu dobrze swoje ubranie i obetrzeć obówie w ilgotną 
szm atą, abyś zdrowym nie zaniósł zarazy.

Poniew aż zarazek od chorego rozsianym  być 
może i na podłodze, na której stoi konew ka, więc. też 
przylepia się łatwo do wilgotnej konew ki i do je j dna. 
Gdy więc masz czerpać wodę, obetrzej wprzód całą ko­
new kę czystą szm atą, a szczególnie dno je j, abyś za-

„Krakus“ Nr. 4S.

nurzyw szy ją  w wodzie nie zostaw ił w studni zaraz­
ków, k tóreby potem twoi sąsiedzi na sw oją zgubę za­
nieśli z zaczerpniętą z tej samej studni w odą do swego 
domu.

6. Już samo powietrze w izbach, gdzie leżą cho­
rzy na  zaraźliw e w ysypki je s t dlatego niebezpieczne, 
że — ja k  wyżej powiedziano — m alutkie cząstki skóry 
odpadają  z zarazkam i i bu ja ją  w powietrzu, roznosząc 
zarazę na zdrowe osoby.

Tem u rozsypyw aniu zarazka można w tak i sposób 
zaradzić, że chorych na ospę, odrę i płonicę sm aruje 
się co 12 godzin jakim bądź świeżym tłuszczem (nieso- 
loną słon iną, masłem albo oliwą), dopóki skóra lub 
strupy na chorym zupełnie się nie złuszczą. Tłuszcz 
nie dozwoli rozsypyw ać się zarazkow i, łagodzi zapale­
nie i naprężenie skóry ku  wielkiej uldze chorego, 
a pokryw ając skórę cienką w arstw ą chroni ją  przed za­
ziębieniem.

Sm arow anie tłuszczem m a się jed n ak  odbywać! 
nietylko podczas gorączki, ale jeszcze i k ilka  tygodni 
potem, dopóki zupełne zdrowie nie wróci. X a zakoń­
czenie daje się;-choremu ciepłą kąpiel dla zm ycia brudu, 
tłuszczu, strupów i złuszczonej a tłuszczem pozlepianej 
skóry.

7. Przy każdej chorobie powinna ostrożna gospo­
dyni przynajm niej?.2% azy dziennie obcierać,. w szystkie 
sprzęty w izbie w ilgotną ścierką, a  Eaąerkę zaraz p o ­
tem gotować we wrzącej wodzić. D w a razy  dziennie 
trzeba podłogę dobrze skropić i zamieść;,'., a  śmieci nie 
na gnój lecz do ognia w rzucićslPrzy zam iataniu i ście­
raniu prochów otw ierajcie drzwi i okna, a domownicy 
powinni podczas tego opuścićgjiizbę, aby prochów płu ­
cami w siebie nie wciągali.

K onewki z w odą i w szyśtkie garnki z poży­
wieniem zawsze przykryw ać potrzeba.

9. Skoro jedno z twąfęh dzieci zachoruje na ja k ą  
bądź zaraźliw ą w ysypkę, a m asz osobną izbę, przenieś 
tam  chore dziecko i nie pozw alaj zdrowym dzieciom 
przebyw ać i bawić się z chorem. JeżeU nie masz oso­
bnej izby, urządź choremu osobne posianie i pilnuj, aby 
zdrowe dzieci nie siadały  i nie k ład ły  sjjj, tam , gdzie 
chory leży, bo czem bliżej chorego, tern więcej za raz ­
ków i tern prędzej zdrowy się zarazi.

10. Dzieciom chorym i takim , które dopiero prze­
były zaraźliw ą chorobę, osobliwie w ysypkow ą, nie da­
waj dla zabaw y łuskąd fasoli albo skubać pierze, bo 
do tych przedmiotów przylgnie zarazek.

11. Sługi chorej na zarazę nie odsyłaj do innego 
domu, ani do drugiej wsi, bo tam  stanie się nowem 
źródłem zarazy i rozszerzy tam chorobę, gdzie jej dotąd 
nie było. Pam iętaj, że „co tobie nie miło, tego innym  
nie czyń“ . Możesz być za to przez w ładzę ukaranym .

12. Zaraźliw ą chorobę m ożna przenieść w dalekie 
strony, gdy chorego wieziesz'Xdo lekarza lub znachora.

2
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Chory przez drogę naokoło siebie rozsiewa zarazki, po­
zostawiając1; plwociny, wymiociny lub stolcowe nieczy­
stości, k tóre zaschnąw szy roztarte  na proch dostaną się 
w iatrem  do siedzib ludzkich, dotąd od zarazy wolnych 
i tu zarazę w ywołają.

Po co ci męczyć chorego daleką drogą do leka­
rza, skoro lekarza możesz mieć ża darmo w swoim do­
mu, jeżeli w ójt zawczasu doniesie starostw u , że się 
w gm inie pokazała zaraźliw a choroba. Jeżeliś ubogi, 
to ci w tedy lekarz . lekarstw o za darm o przepisze.

13. Pam iętaj o k a ż d e | zaraźliwej chorobie donieść 
zaraz wójtowi, aby się o tem w ładza zaw czasu dowie­
d z ia ł^  bo póki się choroba nie bardzo rozszerzy w gm i­
nie, można jeszcze wiele zrobićj, aby resztę tejbśam ej 
gm iny i sąsiednie gm iny schronić przed zaraźliw ą 
chorobą.

14. Jeżeli zdrowy człowiek używ a tych sam ych 
łyżek, szklanek, garnków , których używ a do jedzenia 
i picia chory na tyfus, ^cholerę, czerwonkę lub w ysyp­
kow ą chorobę, ;fo łatw o zarazić się może, bo na łyżce 
i na  brzegu naczyń zostaje po chorym ślina,- w której 
żyją zarazki

15. Jeżeli się dowiesz, że w karczm ie lub u prze­
kupnia chleba, m ąki, krup, wędlin lub słoniny, albo 
soli panuje ja k a  zaraźliw a choroba, nie radzę ci tam  
c h o d z i l i  kupować, bo karczm urka i przekupień opa­
tru jąc  chorych, nięjpczyści swoich rąk , do których przy­
lepiły się zarazki, a podając ci kieliszek wódki,' chleb,. 
lub sól, podaję ci odrazu gotow ą zarazę, k tórą  do domu 
przynosisz, albo sam na nią zapadniesz.

16. G ospodyni^-m ająca w swe im domu chorych 
na zaraźliw ą słabego, jeżeli nosi do m iasta nabiał, p ie­
czywo lub inne pożywienie, niechaj pilnie ręce swoje 
w ym yw a w m ydlanej wodzie, albo w słabym  popioło­
wym ługu, zanim  się dotknie czegobądź, co m a drugim  
służyć za pożywienie. G dyby tego nie zrobiła, popełni­
łaby  grzech przeciw  piątem u p rzy k azan iu : „nie zabi­
ja j", bo k ra jąc  nieczystą ręk ą  chleb dla w łasnych dzieci, 
poda im z chlebem | |i r a z ę ,  a  niosąc do m iasta nabiał 
lub pieczywo, k tóre przyrządziła nieczystemi rękam i, 
do m iasta zarazę zaniesie.

17. U branie, pościel i nielizna chorych lub zm ar 
łych na zaraźliw ą słabośtfjroznieść mogą chorobę w d a ­
lekie strony tak  dobrze ja k  sam  chory.

Nieraz z najlepszego serca darujesz biednej są­
siadce koszulę lub chustkę po twojem zm arłem  dziecku 
na zaraźliw ą chorobę; myśliaz, żeś je j w yrządziła  do­
brodziejstw o: a  tu  tw oja sąsiadka  z tą  koszulą albo 
chustką zaniosła zarazę i śmierć pom iędzy swoje dzieci.

T ak  samo wędrownemu żydkowi sprzedajesz za 
parę igieł szm aty po chorych lub zm arłych, a on za­

niósłszy je  do m iasteczka, zaniósł tam k ry jącą  się 
w szm atach zarazę, na k tórą potem choruje i ginie 
wielu twoich bliźnich. ( C .-d . n.)

D r J ó z e f B arzyeki.

W iadomości polityczne.

Z  K ołu połsłiifjjo.
Koło polskie na posiedzeniu dnia 15-go listopada 

pole-Gilo polskim ^czlonkom  kom isjo budżetowej zająć 
się petycyam i, wmifsioneiui prżęz rady  powiatowe o zn i­
żenie ceny soli bydlęcej. Również tymżęć-członkom po ­
lecono, aby przedstaw ili w kom isyi petycyę w ydziałów 
powiatowych wadowickiego i ropczyc l  iego w spraw ie 
■regulacyi rzek. Członkowie komisyi kolejowej m ają  się 
zająć poparciem  prośby m iasta Rzeszowa co do budo­
wy kolei z Rzeszowa do Rozwadowa. Dalej Kolo 
u ch w alił^  aby przy obradach w Radzie państw a nad 
budżetem m inisterstw a rolnictwa żądać podwyższenia 
funduszu m elioracyjnego,^ wyższych zasiłków  dla szkół 
rolniczych i w iększych subwencyj na podniesienie s a ­
downictwa, pszczelnictwa, gospodarstw a stawowego, oraz 
chowu koni i trzody7. Prócz togo ppjśłpw i£nasi m ają 
żądać, aby do m inisterstw a rolnictwa wzięto na w yż­
szych urzędników kilku  Polaków  znających dobrze sto­
sunki krajowej? Uchwalono także dom agać się od rzą ­
du : subtfencyi dla kółek rolniczych,**: w iększych zasił­
ków dla wędrownych nauczycieli rolnictwa, przedłoże­
nia ustawy7 co do udzielania pożyozek ze skarbu na 
drenow anie gruntów, ścisłego nadzoru nad wiedeńskim  
targiem  bydła  i trzody, który — ja k  wiadomo — źle 
się obchodzi z kupcam i galicyjskim i, reformy7 ustaw o­
daw stw a leśnego i w reszcie w yznaczenia oddzielnych 
funduszów n a reg u lacy ę  pom niejszych rzek galicyjskich, 
a  przedew szystkiem  rzeki Białej.

A ustrya . ^Uroczystość zaślubin ArcjTksieżniczki L u ­
dw iki z królewiczem saskim  F ryderykiem  Augustem 
odbyła się w W iedniu w cł. 20 listopada.

W  W iedniu obradowali przez dni k ilk a  arcybiskupi 
i biskupi austryaccy. W ynikiem  ich obrad je s t w y d a ­
nie listu pasterskiego, który w zyw a wiernych do obro­
ny  najwyższy7ck dóbr ludzkości wobec niechrześciańskioh 
napaści, a to mianowicie przez branie udziału w sto­
w arzyszeniach kościelnych, popieranie szkól katolickich 
oraz Uniwersytetu katolickiego i w ydaw anie chrześciań- 
skich czasopism. Robotnicy7, dla których Kościół czyni 
w szystko, co je s t w jego  mocy, powinni pod sz tan d a­
rem K rzyża, a z uszanowaniem  obow iązujących ustaw  
radzić nad poprawieniem  swojego położenia. A i p ra ­
codawców przenikać powinien duch chrześciańsk List



pasterski żąda uznania zupełnej niezawisłości Ojca św. 
i kończy się patryotycznem  wezwaniem wiernych, ahy 
w niezłomnej wierności dla Najj. P ana  i P aństw a dbali 
o cześć i dobro Austryi.

R ada państw a obradow ała nad  wzięciem pod za­
rząd kolei K arola Ludw ika. M inister handlu podnosił, 
że upaństw ow ienie tej kolei przeprow adza na  życzenie 
tak  R ady państw a ja k  i Sejmu galicyjskiego. Fundu­
sze, jak ie  kolej Karola Ludw ika posiada, obrócone zo ­
staną  na wprow adzenie na niej rozm aitych ulepszeń.

czem żydowskim , co to chce dla żydów założyć p a ń ­
stwo w Ameryce.

Poseł nasz Kozłowski przem aw iał w R adzie pań­
stw a za obniżeniem kosztów ściągania i adm inistracyi 
podatków. Mówił dalej, że Polacy cieszą się z zapowie­
dzianej reformy podatkow ej, a  zwłaszcza z ulgi w po­
datku  zarobkowym. Co do m ającego być w prow adzo­
nym podatku osobisto - dochodowego, zalecał poseł K o ­
złowski tak ie  jego przeprow adzenie, aby nie nałożyć 
ciężaru na właścicieli nieruchomości, na rzem ieślników

W id ok  Płocka.

(Opis Płocka był w Krze 46 w artykule „Mazowsze i Warszawa11)-

Dużo też mówiono w Radzie państw a o tych w y­
padkach giełdowych, o których K rakus  p isał w zeszłym 
tygodniu. W szyscy potępiali nieuczciwość pism a, co 
kłam liwem i wiadomościami narobiło tyle strachu na 
giełdzie i tylu ludzi przez to skrzyw dziło. Prezes m i­
nistrów  hr. Taaffe powiedział, iż rząd łączy się z R a ­
d ą  państw a w tern oburzeniu, i że prokuratorya w ie­
deńska  czyni w tej spraw ie dochodzenie karne, które 
rząd najsilniej popierać będzie, aby  spraw ę w yjaśnić i 
w innych ukarać. Jeden  z posłów zwrócił uw agę, że pi­
smo Tagblatt, co te niepokoje w ywołało, stoi w ścisłych 
stosunkach z baronem  Hirszem, owym głośnym  boga-

i drobnych przemysłowców.
Z powodu 10-letniej rocznicy objęcia m inisterstw a 

spraw  zagranicznych przez hr. K alnokiego, rozm aite w y­
sokie osoby sk ładały  mu życzenia. T a k  samo w inszo­
wano mu w rozm aitych kom isyach R ady państw a, pod­
nosząc to, że m inister um iał utrzym ać pokój i zapew nić 
A ustryi pow ażny w pływ  na spraw y europejskie. H rabia  
K alnoky m a obecnie la t 59, a  był poprzednio posłem 
w Londynie i Kopenhadze, oraz am basadorem  w P e ­
tersburgu. Jego polityce zaw dzięcza swe dalsze istn ie­
nie przym ierze A ustryi z Niemcami i W łochami.

N iem cy. R ząd niem iecki zażąda od parlam entu
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110 milionów m arek na cele wojskowe, a  głownio na 
ulepszenie arty leryi, oraz na rozszerzenie kolei żelaznych. 
W  fabryce broni w Szpandau panuje obecnio ruch wielki. 
Przyjęto m asę nowych robotników, którzy w fabrykach 
prochu pracują  11 godzin dziennie, w w arsztatach a r­
tyleryi 12 godzin, a w odlew am i arm at przez cały dzień 
i cala noc.

Do jak iego  stopnia M oskale nienaw idzą Niemców 
pokazało się przed kilku dm am i. Oto w Niemczech lu ­
dzie miłosierni, słysząc o niesłychanym  głodzie panu ją­
cym w Rosyi, zaczęli zb ieraćssk ładk i i odesłali je  do 
kom itetu rosyjskiego, zajm ującego się udzielaniem  po­
mocy dotkniętym  głodem. Komitet sk ładki nie przyjął 
i odesłał j ą  Niemcom z powrotem. M u sia lS to  oburzyć 
bardzo kanclerza niem ieckiego Kapryw iego, gdyż w dzien­
niku, który  m a z nim najbliższe stosunki i w ypow iada 
jego m yśli, napisano artykuł ostro potępiający zacho­
w anie się Moskali.

R osy a. N ajw ażniejszą w polityce' paru  ostatnich 
tygodni była podróż rosyjskiego m inistra spraw  zag ra ­
nicznych Giersa. Ze była najw ażniejszą, w szyscy to 
czują i pow tarzają, choć n ik t nie wie dlaczego. Ten 
Giers przebyw ał dla poratow ania zdrow ia we W łoszech, 
a  k iedy mu się polepszyło i postanowił wrócić do Ro­
syi, odwiedził niespodzianie króla włoskiego H um berta 
i jego miuistró w ^ P isa ł już o tern K rakus, ale nic w tern 
dziwnego nie w idział, boć jeżeli taki w ielki m inister, 
co całą politykę ro sy jską  prowadzi, by ł we W łoszech, 
to grzeczność k azała  ministrom z4nim się widzieć, a jem u 
znowu g rze c z n o śćk a z a ła  złożyć swój hołd królowi w ło­
skiemu. Ale droga z Rzymu do Petersburga prow adzi na 
W iedeń i W arszaw ę, a  tym czasem  p. Giers w idać podró­
żować lubi, bo w ybrał sobie dalszą drogę na Paryż. 
Tam  siedział dni k ilka, radził długo z m inistram i i 
z prezydentem . To już zwróciło w szystkich uwagę, boć 
do P aryża  przecie leczyć się nie jechał. Co jed n ak  n a j­
więcej zadziwiło i zastanowiło w szystkich polityków, 
to przybycie p. G iersa do Berlina. W tym  Berlinie zno­
wu się zatrzym ał, dano dla niego przyjęcie u cesarza, 
odw iedzał s %  w zajem nie z kanclerzem  niemieckim 
K apryw im , a  u posła rosyjskiego Szuw ałow a jad ł obiad 
w gronie najw ybitniejszych m inistrów i polityków  nie­
mieckich. Jeżeli m inister spraw  zagranicznych podobną 
podróż odbyw a i wszędzie po k ilka  dni obraduje z k ie­
row nikam i polityki i naczelnikam i rządu, to nie o m ałą 
rzecz tam  musi chodzię* i z pewiSNsCią knuje ślę coś 
takiego, co nie każdem u państw u w yjdzie na zdrowie. 
Ale biedni gazeciarze ui.Q;do tej chwili się nie..dow ie­
dzieli, choć to naród taki ciekaw y, że przez dziurkę od 
klucza zagląda i słyszy przez ścianę. Bo ten Giers to 
Sobie bardzou spokojny człowieczym^: mało gada, mało 
pisze, a  swoje robi. Byle jak i minister, ja k  tylko gdzie 
pojedzie, to zaraz w ypraw iają mu huczne przyjęcia, on 
gada  mówki, rozm aw ia z dziennikarzam i i m ają też

oni o czem pisać. A fe a S K ie rsa  praw ie n ik t nie widzi, 
a  niem a takiego gazeciarza, coby się mógł pochwal ć, 
że z nim rozm awiał. To też i K rakus  napisał się do­
syć o Giersie, powiedział, że je-go podróż je s t ważną,jT: 
ale dlaczego? to już tego nie powie, bo sam nie w.e. 
To pewna, że m usiały to byćfspraw y ważne, k tóre zmu­
siły takiego polityka do takiej podróży. A że od Mo­
skali trudno się czego dobrego spodziewać, że ich po­
litycy zawsze umieli okpić*m ne państw a z korzyścią 
d la  Rosyi, przeto przynajm niej tyle chociaż w iedzieć' 
możemy, że tak  dla nas ja k  i dla nikogo pociechy 
z tej podróży być nie może. Politycy rosyjscy zawsze 
to były owe układne lisy, co po cichu i grzecznie się 
sk radają , aby  zadusić kurę lub koguta. Ja k ą  to kurę 
chciał upolować p. Gąers, pewnie niedługo się dowiemy.

R osyjski m inister wojny W annowskij m iał ośw iad­
c z a ć ,  że ma jeszcze w ielkie pieniądze na  przygotow a­
nia wojenne. Utworzono obecnie w Zegrzu w K róle­
stw ie Spiskiem  nowy batalion arty leryi fortecznej, ale 
to je s t dopiero początek, gdyż ciągle w ojska forteczne 
będą pom nażane. W  miastąrchpRydze i Rewlu zakupiło 
rosyjskie m inisterstwo w ojny 1V.j miliona pudów owsa.

R ząd rosyjski zagroził wydaleniem  Czechom, którzy  
nie przyjm ą praw osław ia. W  ostatnim  czasie blisko 3.000 
Czechów przeszło już na prawosławie, a  takichWco go 
dotychczas przyjąć nie chcą, je s t 1.500. Oto jak Mo­
skale  kochają Słowian i to tych, co im najwięcej sprzy­
ja ją , bo Czesi zaw sze z w ielką miłością ośw iadczali się 
Rosyi. Jeżeli im się dotąd oczy nie otworzyły, to może 
im się teraz otworzą, k iedy ich braci zaczyna prześla­
dow ać rząd rosyjski i odbierać to, co każdem u je s t 
n a jd ro ż sz e j na świecie tj. w ia rę  i język .

Frchicy&i Rosyjski carewicz następca tronu m a 
około; Nowego Roku przybyć do Paryża.- Na przyjęcie 
jego m ają  się Francuzi św ietnie przygotować, aby  dać  
nowy dowód Moskalom, że ich serdecznie kochają.

R w m m ia . P ism a rosyjskie piszą wiele o nadzw y­
czajnych uzbrojeniach w Rumunii. N iedawno objeżdżała 
g ranicę rosy jską rum uńska kom isya wojskowa. F ab ry ­
k i niem ieckie dostarczą Rumunii a rm at za 12 mibonów 
złr. W e F rancyi zamówiono arm at i am uuicyi za dru­
gie 12 milionów. Samo otoczenie tw ierdzam i stolicy Bu 
karesztu  kosztować będzie 35 milionów.

Syrhia. R ząd serbski posłał do P aryża  jednego 
z wyższych urzędników  serbskich dla nakłonienia by­
łego kró la  serbskiego Milana, aby zrzekł się tytułu j e ­
nera ła  w ojsk serbskich i aby został poddanym  jak iego  
innego państw a. Podobno Milan już podpisał to zrze­
czenie się.

Z A fr y k i .  Em m  basza, były doktor z Niemiec, a 
potem jenera ł egipski, k tóry  po kilkoletuich przygodach 
w głębi Afryki dotarł ze swem wojskiem  aż do brzegu 
zajętego przez Niemców i niby przystał do służby nie 
m ieckiej, teraz znowu ze swymi paruset żołnierzami
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wewnątrz A fryki wędruje. Poszedł jakoby  podbijać ludy 
tam tejsze pod panow anie Niemiec. Nikogo jed n ak  nie 
słuchając zapuścił się zadaleko, w ’t$ krajfe* do k§ćjrych, 
w edług umowy zeszłorocznej, nie Niemcy, lecz Anglia 
ma mieć prawo. R ząd ang ie łlk i w ystąpił ze skargą  
o to do rządu niem ieckiego. Ten odpowiedział, żSphnin 
działa na w łasną rękę i Niemcy za niego żadnej odpo­
w iedzialności nie biorą na siebie. Z tego można wmio- 
skować, że Em in chce sobie u łasnjS państw o w Afryce 
założyć.

B ra zy tia . Po długoletnim pokoju, ja k i panow ał 
za rządów  cesarskich) zaczynają powstawać rozruchy. 
Po wypędzeniu przed dwoma laty  cesarza :Dom Pedra, 
dostał się do steru rządów  generał Fotiseka, k tóry  też 
był głównym tw órcą rzeczypospolitej brazylijskiej, u rzą­
dzonej na wzór Stanów  Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki. N iespełna dw a la ta  istnieje ten nowy porządek, 
a  jużci pow stają niesnaski i zaburzenia. P rzyczyną tego 
m a być sam p rez jden t, to?jeśt Fonseka, który za mało 
stosował się do woli narodu, a zanadto był sam odziel­
nym. Do niezadowolonych należą tak że 'k a to licy , z po­
wodu, że rząd odłączył pańktwpf od Kościoła, zniósł 
przyw ileje obyw ateli katoiickich i zaprowadził śluby 
cywilne. Na dobitek w szystkiego ogłośil się iFonseka 
dyktatorem  czyli nieograniczonym  w ładzcą nad  wszyjjĘ 
kiem. AFojsko stanęło po jego Stronie, ponieważ Fon- 
iseka przez cały czas swych rządów dobrze płacił żoł­
nierzom, i starał się o ich życzliwość. Chwilowo nie' 
wiadomo jeszeże dokładnie, co Brazylii się dzieje,
ale to pew na, że zanosi się na zle czasy, bodaj nie 
tak ie  sanie, ja k  za rządów Balm aeedy w republice 
Chili. AV ostatniej chwili d o w ia d u jm y  się, że Ponsekę 
zrzucono i kto inny zastał prezydentem .

Z  A ustra lii. N a wielkiej wyspie j^ow ej Gwinei 
w kilku m iejscach m jeśzkają m isjojnarze niemieccy, 
którzy na.wraeali dzikich do w iary Chrystusa. Otóż mi- 
syonarze z osady Stefansortu wysłań dwóch zpośród 
siebie? aby ci założyli nową osadę Frankliboi, zbudo­
wali tam domy i przygotowali w szystko rią sprow adze­
nie się* wdększej ilości m isyonarzy. Gdy już wszystko 
było gotową,; jeden z misyonarzy udał się do kStefan-sortu 
po swych towmrzyszyj drugi pozostał na miejscu. Dzicy, 
w idząc go samego, porwali go i zjedlg-uia przybyw ają­
cych zaś urządzili zasadzkę. AV chwili, gdy łódź z 16 
misyonarzam i przybiła do brzegu, krajow cy rzucili się 
na nich i uprowadzili w kfsy.-ŚNredaleko płynęła druga 
łódź, lecz ta  nie mogła pospieszyć z pemocą, ho napad 
był niezm iernie szybki i niespodziewany. ;Napróżno po­
szukiwano w okolicy porwanych, nigdzie ich nie było. 
Praw dopodobnie dzicy zabili ich i zjedli. Gdy dano 
o; tem znać gubernatorowi niemieckiemu na wyspie, ten 
-wysiał oddział w ojska i znowu zaczęte poszukiwania. Ale 
dzicy rozstawili straże ;i uciekli przed wojskiem uiemie- 
ckiem iw głąb lasów. Przez 3 tygodnie Niemcy nie spotkali

ani jednej wioski zaludnionej; m śżcząefsię 'jednak  spa­
lili 100 w iosek, powiesili k ilkunastu schw ytanych dzi 
kich, poniszczyli zasiew y na polach i pozabijali w szyst­
ko bydło, jak ie  znaleźli w opuszczonych w ioskach. Za 
powrotem dano znać, że dzicy znowu gdzieindziej w y ­
mordowali m isyonarzy; znowu wiece wojsko wyruszyło 
przeciw nim, ale napiiożno, schw ytano bowiem tylko 9 
dzikich, których rozstrzelano.

Rady gospodarskie.

Hodowla cieląt.
Przychow ując cielfgg trzeba przedew szystkiem  po­

stanowić, . czy m ają to byćSjcieliczki, z który chi; chcemy 
mieć krowy, dające w przeszłości dużo m leka, czy też 
byczki, hodowane na woły do pracy. Od tej nrzyszłości 
cieląt czyli celu hodowli zależy nietylko dalsze postę­
powanie z niemi,- ale przedew szystkiem  odpo^ideUni icy- 
,b& matki;, to jest' krów, jęd których cielęta przychować 
mamy. Przy hodowli byczków nie zależy już tak  b a r­
dzo ną-i dobrej mleczności m a te k , dbać tylko trzeba, 
ażeby były dobrze zbudowane, dosyć rosie i dały  choć 
początkowo tyle m leka, by wystarczyło na obfite' w yży­
wienie cielęcia. Przeciwnie, jeżeli m am y zam iar w ycho­
wyw ać cieliczki i chcemy m ieć z nich pojtem dobrze 
mlecyme krowy, to m usim y zwrócić uwagę, ażeby przy­
miot ten, to jesb. obfita mleczność, znajdow ała się w w y­
sokim stopniu u m atek, a jednocześnie starać się, o ile 
to jest moż'ebne, azfel/y 'ddstm w w iom jbyly bykiem ;-'który  
■pochodzi również od clobrej krowy.

S tarania  o dobie wychodowanie cielęcia pow inno  
rozpaczali się je szcze  p r z M  ocieleniem się krow y , a  to 
tr.ośkliwmm jej pielęgnowaniem, łagodnem obchodzeniem 
się i unikaniem  w'szelkieg-0'szturchania, szybkiego pę­
dzenia lub bicia. Miejsce, na którem  krow a stoi, po­
winno być suche, d p y c |o b sze rn e , dobrze nasłane i nie- 
spadziste. Dla dostatecznego w yżyw ienia płodu powinna 
krow a cielna dobrze być żywioną, a lubo nie należy ją  
w ypasać, nie trzeba również skąpićjkunłodej, dobrej p a ­
szy. Krowy zbyt tłuste rodzą cielęta słabe tak  samo 
ja k  i krow y chude. Im bardziej zbliża się czas ociele­
nia, tem więcej w ystrzegać się należy zm iany karm y 
lub zadaw ania paszy zepsutej.j^Nie trzeba także krowom 
bardzo już cielnym daw ać widfe pokarm u naraz; lepiej 
zadaw anego częśc-icj a w mniejszej ilości, gdyż przepeł­
nianie żołądka i Kiszek nietylko przynosi szkodę pło­
dowi, ale spowodować -Jakże może porzucenie płodu. 
P asza trudna do straw ienia, zdym ająca, zm arznięta, 
okryta szronem, pleśnią, rdzą i t. p. nie pow inna być 
daw aną krowom cialnym. Należy także, w ystrzegać się 
przeziębienia lub też pojenia krów  cielnych wTodą zbyt 
zim ną, a  przed samem ocieleniem dobrze je s t dawać
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im po y4 lub 1/,1 kilogram a siem ienia lnianego, mielo­
nego lub gotowanego, co w pływ a skutecznie na dobre 
wyczyszczenie się krów  po ocieleniu. K orzystnem  jest 
także;, by krow y cielne używ ały wolnego ruchu na świe- 
żem powietrzu, przez co nietylko u łatw ia się im ocie­
lenie, ale chroni się od późniejszych zapaleń wymienia. 
W  końcu ażeby nie osłabić* m ającego urodzić się cielę­
cia, przez zbyteczne ujm owanie mu pokarm u, trzeba n a ­
w et najm leczniejszą krow ę przestać doić przynajm niej 
n a  6 tygodni przed ocieleniem.

P rzy  cieleniu się krow y nie należy używaM zbyte- 
czme_~siły, ani śródJŁóno, Ęam łtowi$/ch, a nmoon a rodzone: 
H elę otoczyć nafimększem staraniem  i  pam iętaĘjĘgabez- 
p ieczen iu  pępka . Gospodarz zapobiegliwy stara  się zwy­
kle byęr obecnym przy cieleniu się krowy, powinien j e ­
dnak  wiedzieć, iż w szelka pomoc w ym agająca siły, może 
być użytą tylko w razie konieczności, przedwczesne 
zaś w yciąganie cielęcia lub niezręczne i niewłaściwe 
przy tern postępow anie je s t zawsze szkodliwe i zgubiło 
wiele krów i cieląt. Jeżeli położenie ciehSfcia w matce 
je s t dobre i w szystko znajduje się w należytym porząd­
ku, natenczas p e |k erz  z wodą pęknie sam M a prąźhnie 
porodowe ułatw i ocielenie. Pomóc je s t tylko w tedy po­
trzebną, gdy łożysko okaże się zbytjajiasue, gdy głow a 
cielęcia je s t zaduża lub położenie jego w a d l iw e j  ale i 
w tedy nie należy używać zbytecznie siły i nie d z ia łać  
przedw cześnie lub gwałtownie. łXie trzeba także lekce- 
w aży ćp zn u ra  pępkow ego, który, jeżeli nam przerw ie 
się, powinien być odcięty w odległości piędzi od pępka 
i podw iązany natychm iast, płatkiem  lnianym , a  n astę ­
pnie przez dni k ilka  tak  pępek ja k  i pozostalą";część 
sznura pępkowego sm arować potrzeba dwuprocentowym 
roztworem karbolu (na 100 części w o d y ^ ^ z ę śc i kw asu 
karbolowego) przez co zapobiega się zapalnej gorączce 
pępkowej lub niebezpiecznemu porażeniu, które mnóątwo 
cieląt zabiera ze św iata. Potrzeba je s t także, ażeby 
cielę po urodzeniu się w ylizanem  zostało przez krowę, 
gdyż to rozbudza czynncige skóry i zapobiega zaziębie­
niu, należy zatęin zachęcić krowę dp> dokładnego obli­
zania ginięcia, posypując* je  otrębam i z dodaniem nieco 
soli. N astępnie trzeba wytrzęK cielę do zupełnej sucho­
ści, położyć w cieple na m iękkiej śjeiólce/ a później do­
piero przeprowadzić tam, gdzie stale przebyw ać będzie. 
W iązitniiycielęeia przy krow ie nie je s t stosownem i zwię­
ksza jiotem trudność w odłączaniu.

P ier wszem pożyw ieniem  ęfielgcia nowonarodzonego 
■pfydnna być siara , k tóra znajduje sjię w wymieniu k ro ­
wy przy ocieleniu, gdyż stanowi ona pokarm  n a jsto ­
sowniejszy i konieczny dla cielęcia. Przed przyjściem  
na św iat żywi się cielę krw ią matki swojej za pomocą 
p ę p k a ; pokarm  ten je s t o wiele pożyw niejszym od m le­
ka , siara zaś stanow i przejście m iędzy temi dwoma 
pokarm am i. Ma ona przytem właściwość rozw alniająeą, 
potrzebną do oczyszczenia żołądka i kiszek cielęcia

z tak  zwanej „sm oły";' nie należy zatem pozbawiać je  
tego zbawiennego środka i dopiero po zupełuem nassa- 
niu się trzeba wydoić siarę z wym ienia do ostatniej 
kropli. W cześniejsze w ydojenie może nastąpić tylko 
w takim  razie, jeżeli cielę je s t slaije i dłuższy czas ssać 
nie może, a krow a ma wymię w ezbrane lub zbyt za­
ognione.

K row a po  oĄieleniu pow inna biyć troskliw ie pielę­
gnowaną i stosownie żyw ioną w czasie karm ienia  cie- 

Ip&jj,a. Siły takiej krow y są zwykle wycieńczone, a  żo­
łądek  jej osłabiony, potrzebuje zatem tak  dla siebie ja k  
i dla cielęcia, które karm i, pożyw ienia lekkiego i łatwo 
straw nego. Najstosowniej, jest wdęc daw ać je j poidło le­
tnie, nieco osolone i zapraw ione otrębam i pszennemi 
lub poślednią m ąką pszenną, a unikać pokarm ów zbyt 
pożywnych i tłustych, jak iem i są n. p. m akuchy lniane 
lub rzepakow e i t. p Oprócz wspom nianego napoju n a ­
leży).'dawać krow ie po ocieleniu siano zdrowe, słodkie 
i niezamulone, a stopniowm mieszać do napoju trochę 
gotowmnych buraków  lub kartofli. Dopieiló w k ilka  dni 
po ocieleniu można zacząć wrracać do zwykłego pokar­
mu, dodając do napoju trochę otrąb, a obok siana nie- 

*co sieczki z burakam i. J a k  długo-’ cielę nie je s t od łą­
czone, krow a n ieipow inna dastaw ać pokarmów tłustych, 
od których mleko gęstnieje, gdyż w takim  razie dostaje 
zw ykI§*rozwohhcnią;'.N ie należy również dawTa ć je j  pa­
szy zam okłej, splssniałej lub zgniłej; zaparzonej htłl zgrza­
nej, gdyż wszystko to może stać się szkodiiwem dla 
cielenia. T rzeba nadto chronić krow ę od przeziębienia 
i unikać wszystkiego, czego dobra hodowda w ystrzegać 
się radzi. (37, d. n.)

A . L ippom an.

NOWINY.

—  Ze Lwmwa udała' się deputaoya do Nfijjaśniej- 
.śzagb l 'a n a , aby"-mu podziękować za to, że pozwolił 
w uniw ersytecie lwowestim założyć wydział, na którym 
'będą się.- młodzi ludzi.ą uczyli lęczenia, aby zostać do­
ktoram i. Deputaoyfejprzyjąi SFąjj. P an  bardzo uprzejm ie 
i powiedział, że SSradieya je s t mu bardzo bliską, a sp ra­
wy jej bardzo^m u na sercu leżą".

—  W  Chrzanowskim okręgu wyborczym w ybra­
nym został na posła do Sejmu lir. Antom W odzń-ki.— 
W okręgu m yśleniekhn wwbrano p. Józefa Popowskiego.

— Piszą do Krakasa. z Pleszow a duia 15 listo­
pada :

Dziś po nieszporach nastąpiło tu w miejscowej 
szkole uroczyste otwarcie f$zytelni ludowej, założonej 
przez krakow skie Tow arzystw o ośw iaty ludowej, które 
nadesłało 121 książeczek różnej treści. W obec k ilku ­
dziesięciu gospodarzy i dorośłejszb/s młodzieży z P le­
szowa i Kujaw  przemówił w idebny  ksiądz kanonik S ta ­
nisław7 Stępiński, proboszcz miejscowy, w ykazując w aż­
ność? czytania pożytecznych książek i wT ogóle szerze­
nia się prawdziwej ośw iaty w czasach dzisiejszych. N a­
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stępnie odczytała p. A ntonina B aczyńska, kierow niczka 
szkoły i czytelni ludowej, ostatnie num ery N iedzie li i 
K rakusa , czasopism a ofiarowanego dla czytelni przez 
wielm ożną B arbarę Gerszową. Zgrom adzeni sluebali 
z zajęciem  tak  szczerze życzliwych słów księdza pro­
boszcza, jako też  i treści odczytyw anych gazet, a n a ­
stępnie po ożywionej wspólnej pogadance, k tórą  rozpo­
c z ą ł ' ksiądz kanonik, wypożyczyli z czytelni w iększą 
część książeczek. Również! podnieść należy gorliw e sta ­
ran ia  W go Stanisław a Dębczyńskiego, rządcy dóbr Ple- 
szowaj w zachęcaniu d o c z y ta n ia  książek  tak  na wsi 
ja k  i pośród hcznej czeladzi dworskiej.

—  P iszą do K m k u sa  z gm iny Lipnicy wielkiej 
(pow iat g ry b o w sk i):

W dniu jS p >. m, została o tw artą tutaj nowa czy­
telnia ludowa za incyatyw ą p. W aw rzyńca Michalika, 
kierow nika szkoły Po nabożeństw ie o godzinie 1-ej po­
południu zebrało się wielu włościan i w obecności fgo  
ks. kanonika Ja n a  Mąci agi, Wgo p. Antoniego W ejdjg  
właśe&fela dóbr, oraz pp. W aw rzyńca M ichalina, An­
drzeja K raw czyka, leśniczego, p. M atuszaka, młodszego 
nauczyciela i M arcina Tórękipgp, bardzo zasłużonego 
naczelnika gminy, nastąpiło  otwarcie czytelni. W ny ks. 
kanonik  przemówił do zgrom adzonych włościan o zna­
czeniu i ^skutkach czytelni ludow ych, przytaczając 
w svfgjej mowie, o ile w pływ a ośw iata ludu na rozwój 
gospodarstw a wiejskiego, ja k  zachęca do pracowitości 
i moralności, a w ogóle do podniesienia dobrobytu. 
Przytoczył w swej liiow ie^ że w tym  roku zwiedzał 
m iasta i wsie za granicą i w idział gminy z tak ą  n ie­
mal glebą i klim atem  co u nas, przecież przedstaw ia­
jące  dobrobyt od naszego o wiele wyższy. Przedstaw iał 
więfc, naszym  włościanom, że tK wszystko może uczynić 
tylko ośw iata całego ogółu. — Po skończonej przem o­
wie przystąpiono do wyboru zarządu czy te ln i; wybrano 
jednogłośnie Wgo lpś- kanoniką" przewodniczącym , p. 
A ndrzeja K raw czyk^-zastępcą, p. W awrzyńca Michali­
ka  sekretarzem , zaś wlij|5pian Jan a  Turskiego, Ja n a  Ba 
b in d ę !i - Franciszka G rygia ||z ło n k an .i zarządu. —  Po 
skończonym wyborze przystąpiono do rozd/ielenia. k s ią ­
żeczek łaskaw ie udzielonych naszej czytelni w ilości 
130 sztuk przez Tow arzystw o ośw iaty ludowej a v  K ra­
kowie, za-ęó; składam y w imieniu tutejszej gm iny s ta ­
ropolskie „Bóg za p ia ć !“ Będziemy się starali swojem. 
postępowaniem zaskarbić dalszą opiekę świetnego T o­
w arzystw a dla nas.

Rozmaitości.

Lilia m łodzieży polskiej w Rzymie. G arstka  mło­
dzieży polskiej chcąc dow ie®  swej czci i miłości p a ­
tronowi swemu Stanisław ow i Kos j e ,  w którym  Polska 
w Rzymie m a przedstaw iciela swego, postanow iła prze­
siać na grób św. młodzieńca ligę srebrną ze stosownym 
napisem . Przez gałązkę lii . długościgj®  ctm. przesu­
n ięta  jest w stęga złota, na której wyryto krótki a  tre­
ściwy napis : duvenes wtolonae gentis . 1'atKóno siw  (Mło­
dzież narodu polskiego Patronow i swemu). P ielgrzym ka 
młodzieży polskiej, udająca się we wrześniu b. r. do 
św. m iasta, by się tam  połączyć u stóp N am iestn.ka 
Chrystusowego z m łodzieżą (całego św iata, nadarzy ła

najlepszą sposobność przesłania tego skrom nego daru, 
pochodzącegp głównie od młodzieży lwowskiej. Ks. k ar­
dynał Ledóchowski sam lilię na trumnie złożył i kilku 
słowami zazuaczyl, że dar ten świadczyć będzie o m i­
łości polskiej młodzieży do polskiego patrona.

Li stosunkach w Rosyi z powodu nędzy i głodu 
nadchodzą z każdym  dniem straszniejsze wiadomości. 
Oto co teraz piszą:

We wsi Kortowce, leżącej niedaleko Odessy, nad 
morzem Czaruem, otrzym ali chłopi pieniądze na zaki 
pno chleba i zboża do siewu. Nie kupiono jednakże za 
otrzym ane p ieniądze*cbleba ani zboża. ffirzez rld  dni 
t. j. tak  długo, dopóki pieniądze starczyły, pito i to 
tak , że niektórzy z powodu pijaństw a pochorowali siej- 
a niektórzy zmysły potracili. W ina ogromna spada tutaj 
na władze, że nie uw ażały, ażeby chłopi kupili sobie 
chleba i że nie dostrzegły, iż pijaństw o i dem oralizacya 
się szerzy w niesłychany sposób. Dopiero, kiedy już 
nie było ani jednego rubla, zauważono, żepnędza  p a ­
nuje w iększa aniżeli przed udzieleniem zapomogi pie­
niężnej, że pola są  nieuprasi ione, a  zboża narjśpn ldęś: 
rzaeli niernfg; NajiSiększe zyski ciągnął tam tejszy ober­
żysta, którem u teraz z rozkazu władz wyższych szynk 
zamknięto.

Głód w Rosyi pociąga ząisobą- jeszcze daleko gor­
sze skutki, aniżeli przypuszczano. Początkow o cierpieli, 
a  naw et m ar', chłopi z głodu, nie skarżąc, ani oburza­
jąc  się. Dzisiaj rzecz się ma inaczej. Panuje już ogólne 
niezadowolenie, chęć do rozruchów i buntu. A temi 
„zaletam i“ zaraża się jed n a  gubernia od drugiej. Chłopi 
są  przeświadczeni, iż pomoc musi im nadejść; i dlatego 
naw et słucłrać nie chcą o żadnym  liiadostatku i gło­
dzie; niecierpliw ią się zaś i złorzeczą, jeżeli pomoc, 
prędko nie nadchodzi. Jeżeli zaś już dotąd w ydano dla 
dotkniętych głodem gubernij ogromne sumy, które nie 
starczyły i nie zapobiegły nędzy ogólnej, to mimowoli 
nasuw a się nytfflie, jak  będzie po dwóch miesiącach 
zimowych w yglądało. N ędza gśię będzie p o ra ź  więcej 
rozszerzała, bo nie starczą ani rządowe pieniądze, ani 
pryw atne zapomogi, tern więcej, że użyte zostaną nie 
na chleb, zboże i upraw ę pól, ale na pijaństwo.; Z głodu 
i pijanstwm musi się utworzyć choroba. Jeżeli rząd ro­
syjski nie przedsięweżm ie dobrych i skutecznych środ­
ków zaradczych, w takim  razie nieuniknioną będzie 
rzeczą, że wybuchnie ejiidennczna (zaraźliwa)*choroba, 
k tó ra  silniej się da jeszcze we znaki, aniżeli obecnie 
panująca nędza.

Tyfus już w niektórych okolicach panuje w za­
straszający sposób, a  głód popycha do sam obójstwa. 
W pewnej wsi n. p. zabiła pew ną kobieta swoich 3 dzieci, 
a  następnie powiesiła się dlatego, że bogaty sąsiad  nie 
chciał jej m ąki pożyczyćA Głodni chłopi w K ursku i 
okolicy napadają  na pociągi towarowe, domy i folwar 
ki, żeby znaleźć pożywienie dla siebie.

Młodą staruszka. K atarzyna K arasek , m ająca już 
102 lat, m ieszka w kolonii W ypaleniec pod W arszaw ą. 
Pomimo takiego wieku K atarzyna K arasek  co tydzień 
przyjeżdża z nabiałem  do W arszaw y, zajm uje się go­
spodarstw em  domowem, trzym a w swych rękach  cały 
zarząd nad mieniem i posiada niezw ykłą siłę pamięęą 
obok doskonałego zdrowia. Dzieci m iała troje, z k tó ­
rych żyje najstarsza córka, m ająca dziś'' 80 la t;  zaś 
mąż je j um arł w 99 roku życia. Niewiele chyba takich 
młodych staruszek naliczylibyśm y wśród siebie.
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Dwuzeństwo. A braham  Herm am i z Przedborza, 
w K rólestw ie Polskiem , z zawodu klarnecista)5ćwstąpił 
przed miesiącem w związki m alżepskie z n ie jaką  P u ­
chła Z., za którą wziął w posagu 50 /Ir. w gotówce 
i weksel na takąż  sumę. Pod pozorem założenia handlu 
pierzem , wyjechał H erm ann z domu i... przybyw szy ta ­
jem nie do Krakowa, ożenił się w tych dniach po raz 
drugi z Rjózią M ., za k tó ra  otrzym ał 20 zlr. posagu 
i... scyzoryk, Z ostatnią sw ą połowicą miał dowcipny 
A braham ekkw yjcchać na koszt barona H irsza do Je ro ­
zolimy, atoli s tanęła  mu na przeszkodzie jego pierwsza 
m ałżonka, k tó ra  dowiedziawszy się o pobycie niew ier­
nego w K rakow ie i o jego powtórnem m ałżeństwie, dala 
znać o w7sz ^ tk ie m  policyi. A resztowany Herm am i po 
Ściągnięciu z niego protokółu, pożegnał się czule z obie­
m a m ałżonkam i i pow ędrow ał do sądu karnego.

Użyteczność muchy domowej. Je s t to sta ra  i zna­
na rzecz, że m uchę domową zaliczam y do tych wielu 
nieprzyjem ności życia naszegof! od których niczem o b w  
nić się nie możemy, pomimo używ ania rozlicznych środ­
ków, aby uwolnić się qd tych nieznośnych i „szkodli­
w ych1' owadów. G dy nam muchy brudzą ściany, statki* 

'obrazy , fgdyąćwiczą się w pływ aniu w mleku lub w in- 
n$ch napojach, gdy nas drażm ą w śród no.cnej pory, 
k iedy  nam się powieki zm rużają do snu, w tedy z roz­
koszą m yślimy o nadchodzącej zimie, uw alniającej nas 
od tych domowych dręczycieli. Zdaw ałoby się, że nie 
m asz już nm uźy^czniejszego stw orzenia w dziełach 
Stw órcy nad muchę. Rzecz w szakże m a się: całkiem  
inaczej. I mucha bowiem, ja k  każde żyjące stworzenie, 
ma do spełnienia swojć^poslannictwo to posłannictwo 
tak  ważne, że dowiedziawszyfesłę o niem, możemy w y­
baczyć w szystko, co nas przeciw rodzajowi much ruspo- 
sabiu.

Patrzsra n. p. na muchę* w locie będącą, spostrze­
gam y, że,Agdy Się do wypoczynku zabiera, czyni tak ie  
poruszenia, które nam mimowoli przypom inają kota m y­
jącego się łapką  lub p tak a  czyszczącego swe pierzei; 
Mucha ociera^sw oje nogi tylne jedne o drugą, a na­
stępnie obciera je  o skrzydełka. To samo czymi z przed- 
niemi nogami. N astępnie w kłada pyszczek czyh żądło 
za nogi i sięga niem, ja k  daleko może, zbierając każ- 
dy pyłek. Dotąd było ogólne przekonanie^żó-ś mucha 
czyni to dlatego jedynie, aby się o czy śc i^  ale pewien 
angielski uczony Em erson doszedł do tego, że tak  nie 
jest. Spostrzegł on przez szkło pow iększające, że ciało 
m uchy domowej caie bez w yją tku  pokryte je s t p y łk a ­
mi, albo też m alutkiem i, okiem nię- dającem i 'się dg? 
strzedz istotkam i źyjącem i, i że te w szystkie wyżej opi­
sane poruszenia muchy, ten jedynie m ają  cel, aby7 ująć 
to w szystko żądleni i pożrdę. Mydnem więc je s t p rzy­
puszczenie, jakoby  mucha pożerała swój w łasny zaród, 
ja k  to niektórzy badacze sądzilk -Eiireuson położył przed 
sobą arkusz białego papieru przypatryw ał się przez 
m ikroskop (szkło pow iększające) muchom, które zbie­
ra ły  w łaśnie pydki z ciała sw eg o ; papier pod m ikro­
skopem był pokryty p a jp rzy tam i; okazało się więc, że 
to nie je s t w łasny zaród, lecz owe robaczki, które m u­
cha pożera, a które obsiadają ją  w czasie jej lotu. W i 
dzimy ztąd, że m ucha domowa ma także posłannictwo 
do spełnienia. Pożera ona wszelkie szkodliw e-drobniut- 
k ielśtw orzonka i żywi się n ie m i— sam a ząlśsluźy  pa­
jąkom  za pożyw ienie, k tóre są  znowu pożywieniem

p tak ó w ,H  te nareszcie służą za pokarm  dla ludzi. Nic 
więc nie je s t bez celu na świecie.

Sztuka. W mieście Chemuicu, w Saksonii, jeden  
ślusarz zbudował m aszynę parową, k tóra  się mieści cała 
w łupinie od orzecha włoskiego. W szystkie części m a­
szyny® wyrobione są doskonale i gdy  m aszynę ogrzać 
spirytusem , to poruśźaj*śię bardzo dobrze, ja k  każda 
inna.

Kapela włościańska. We wsi Prandoeinie, w po­
wiecie Miechowsk.m, w K rólestw ie Polskiem , w łościanie 
Jan  C ackow ski i Mikołaj Koziera, z których pierw szy 
um iał grać na flecie, drugi zaś na klarnecie, nauczyli 
swoich braciw grać z nut na różnych instrum entach i 
utworzyli kapelę) złożoną z 11 osób. W niedziele i św ięta 
kapela  ta  g ryw a na chórze w miejscowymi kościele pa- 
raflalnyin. M uzykant1 ci g ryw ają też po weselach i po­
grzebach, gdy się un trafi sposobność. Chociaż um ieją 
więcej od innych, jed n ak  nie ehelpiąjjśię z tego i pracy 
koło roli nie porzucili. Instrum entu muzyczne pospra- 
wial im własnym  kosztem proboszcz miejscowy ksiądz 
Ludw ik Tw ardokęs.

Grzechotuik. G azety am erykańskie w spom inają 
o przygodzie; ja k ą  miał pewien człowiek z wężem grze 
chotn ik iem , strasznym  potw orem , którego ukąszenie 
w parę m inut zabija ludzi W krain ie N ebrasce, w Sta- 
naćh Zjedncjezonych, n iejaki Donahue?*!służący na fol- 
w7arku, m ieszka! w -św ieżo  zbudowanymi domku d re­
w nianym , niewykończonym jeszcze. Raz niedawno no- 

:eąf gdy księżyc świecił, budzi się i widzi nad so­
bą zw ieszającego się od pułapu grzechotnika, który7 gło­
wą już niemal dotykał kołdry?*' Donahue w okropnymi 
stra.ćliu przyczaił sięp żeby się nić-poruszać, bo sły7szał, 
że^grzechotuik w tedy tylko kąsa, fgdy go zaczepić. Wąż 
powoli zsunął się na kołdrę, podniósł głowę i blyszezą- 
cemi oczyma ją ł się w patryw ać w tw arz człowieka. r;Po 
ja k im ^ z a s ie !^ u sp o k o jo n y  jego nieruchom ością, zaczął 
szukać na łóżku naj wygód niej szego legow iska. Nare- 
fJzfcie w7sunął się pod k o łd rę ^ a ę o w in ą w sz y  się dokoła 
nogi robotnika, głowę złożył na jego piersiach i zasnął. 
Bez znaku życia, bojąc się najlżejszem  drgnięciem  prze­
budzić \ f |ż a ,  przeleżał 10 godzin biedny Donahue, do­
póki jego towarzysze) zdziwieni, że go nie widzą, nie 
zajrzeli do chaty i nie zobaczyli, co się z nim  dzieje. 
Dobrze w7ym ierzony cioSęśiekierą uwolnił Donahuego od 
w ęża , liczącego 4 łokcie długości. Biedny robotnik 
ciężko potem chorował z przestrachu.

Znaczenie zagadki w Nrze 47 y m : litera b.

Sprawozdanie z targu zbożowego na K'eparzu.
K r a k ó w  17 listopada.

Płacono za pszeniGę b iałą od 12.—  do 12.50 ztę., 
za czerwoną od 11.80 do 12.-25 złr., za żółtą od 11.50 do 
12.20 zlr.; za ży7to od 10.90 do 11.25 złr.; za jęczm ień 
brow arny od 8.25 do 9 .— zlr.; na paszę od 7.75 eto
8.— zlr.; za owies od 7 .40 -.do 7.65 z lr.; Rzepak 
od — .—  do — .— . W szystko za 100 kilogram ów.

B edaktor odpowiedzialny i wydawca: K a / d t u i c r z  H a r to N z e " .v ic z .

N a k ła d  i  lołasność „Spółki wydawniczej pohlciej w K ra k o ­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną -porębą".

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa T.akoeińskiego


